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Było k iedyś w każdej 
gm in ie  w ie lu  ludzi 
chorych , n iedorozw in ię
ty ch  fizyczn ie  i u m y 

słow o. O pomoc d la  nich  s ta 
r a ł  się u rząd  gm iny , k tó ry  
sp o rząd za ł w yk azy  zam oż
n ie jszych  gospodarzy  i ń a  
podstaw ie  stosow nej u c h w a 
ły  k ie ro w ał dan ą  osobę na 
o k re s  k ilk u  m iesięcy, pół ro 
k u  lu b  n a  całą  zim ę do o k re 
ślonego gospodarstw a. Czas 
gościny b y ł uzależn iony  od 
zam ożności gospodarza . P o 
n iew aż  zam ożniejszych było 
w m iejscow ościach  podgór
sk ich  n iew ie lu , u rz ąd  gm i
n y  k ie ro w ał często p o trzeb u 
jący ch  n ie pod k o n k re tn y  
ad res, lecz do ok reślo n y ch  
dzie ln ic  m iejscow ości. K ażdy 
w łaściciel n ieruchom ości w 
te j  dz ie ln icy  by ł wów czas 
zobow iązany  p rzy jąć  do s ie 
b ie  sk ie ro w an ą  osobę na  
o k res ok. 2 tygodni. Pom oc 
tę  o k reślan o  w p ro toko łach  
g m in n y ch  jako  w y sy łan ie  
„ n a  c h a łu p y ”. G ospodarz by ł 
zobow iązany  zapew nić  m iesz
k a n ie  i całodzienne u trz y m a 
n ie, koszty  p rzyodziew ku  f i
n a n so w a ła  na to m iast gm ina. 
Z drow si, s iln ie jsi podopiecz
n i pom agali w czasie poby
tu  „na  c h a łu p ach ” w p ra 
cach gospodarskich , ob iera li 
z iem n iak i, szy li „ k y rp ce ” , 
s tru g a li  „szczypy” , siekali 
n a  śció łkę choinę, w y p la ta li 
z p rę tó w  kosze, jed n y m  sło
w em , chcieli być użyteczni.

N ajciężej by ło  ludziom  
s ta ry m , ch o ry m , n iedo łęż

nym , zdanym  w całości na 
łask ę  o p iekuna . N a ogół go
spodarze  i ch a łu p n icy  by li 
d la  nich  życzliw i, zap ew n ia 
li im posiłek ta k i sam  jak i 
spożyw ali gazda i służba. 
U dzielan ie  pom ocy było u w a 
żane za ch rześc ijań sk i obo
w iązek . „N a ch ału p ach ” le 
czono podopiecznych lu d o 
w ym i m etodam i i środkam i, 
„n a  ch a łu p ach ” b iedn i u m ie 
ra li, chow ani by li na  m ie j
scówkach cm en tarzach , na 
koszt gm iny. Za p rzy jęcie  
po trzebu jącego  „na c h a łu p y ” 
gospodarze n ie  o trzy m y w ali 
żadnego ek w iw ale n tu . W 
w y ją tk o w y ch  ty lk o  w y p ad 
k ach  w yp łacano , zaw sze na 
podstaw ie  decyzji ra d y  g m in 
ne j, k ilk a  reń sk ich .

A oto k ilk a  p rzy k ład ó w  
w y sy łan ia  „n a  c h a łu p y ” w y 
p isanych  z p ro toko łów  posie
dzeń  R ady  G m in n ej w W i
śle.

14.I I I .1889 — Jjan Kędzior 
ma  iść na chałupy' do Głęb- 
ców; 31.XII.18f)9 — Zuzanna 
Szturc po Jerzym  Szturcu  
ma  iść na chałupy do Ja
wornika, Paweł Szturc do 
Kopydły, Ewa Raszka na 
Chomąciorke ; 1.111.189(1 —
Maryna Czyż na chałupy do 
Nowosady; 14..VIII.1890 —
Jerzy Szturc ze Suchego ma 
iść na chałupy do Kopydły;  
29.X I.1890 — Zofia Sztur
i Jan Kamieniarz mają iść 
na chałupy;  15.X.1892 — dla  
Łyżbickiego, k tóry  ma iść na 
chałupy na Sko ln i ty  dać na 
galoty, koszule, kyrpce; 4.

NA CHAŁUPY
/ * •

j  /  C J6ZEF PILCH//
IV. 1893 — Zofia K ukuczka  
ma  iść na chałupy na Koziń
ce i do Głębców; 14.IV. 1894
— Andrzej Cieślar syn po 
Andrzeju Cieślar z Jaworni
ka, niechaj idzie na  chałupy 
na Skolnity, Jurzyków , Prze
łącz, do Moczarnej; 16.VI. 
1894 — Marynie Czyż na cha
łupy na Nowoosadzie na sza
ty  na 1 rok, dla Zofii K u 
kuczka 2 r. 50 kr; 3.V1I. 1895
— Jerzy Cieślar ma iść na 
chałupy na Cieńków;  13.1. 
1896 — Maryna Mikler na 
chałupy na Skolnity, Cieślar 
(gisner) na chałupy do Łąq; 
1 .III. 1897 — Andrzej Czyż 
406 ma iść na chałupy do 
Malinki.

U dzielanie  pom ocy przez 
w y sy łan ie  „n a  ch a łu p y ” , 
u trzy m ało  się  w W iśle aż do 
ok resu  m iędzyw ojennego . 
O sta tn ia  n o ta tk a  o te j  fo r
m ie pom ocy z n a jd u je  się w 
pro toko le  z posiedzenia R a 
dy G m in n ej z 1934 r.

U rząd G m in n y  sp ra w o w ał 
rów nież  w całości op iek ę  nad 
dziećm i opuszczonym i i sie 
ro tam i, k tó re  k iero w an o  do 
m iejscow ych  gospodarzy. 
T y tu łem  e k w iw a le n tu  gm i
na w y p łaca ła  do 20 reń sk ich  
rocznie.

A oto k lk a  p rzy k ład ó w  
w y b ran y ch  z pro tokołów  
gm innych.

28. VI. 1885 — Koszta za
dziecię Maryny Cieślar, A n
nę C ieśla r, które jest w opie
ce w Bielsku, wynoszące 12 r. 
50 c. niechaj będą zapłacone, 
a to dziecię do gminy wzię
te; 27.1X. 1885 — Na u trzy
manie dziecka drugiego A nny  
Cieślaroicej, które jest z 
Cieszyna przywiezione, po
zwolono 2 reński na miesiąc; 
18.X . 1885 — Na dziecię Ma
ryn y  Cieślar ma się do Biel
ska 14.80 ct. zapłacić; 27.III. 
1886 — O perac ja  dziecięcia, 
które jest u Maryny Bujoko-  
w ej na pile w opiece, ma się 
wykonać na koszta gminy.  
Maryna Bujok dostanie za 
to dziecię o 6 reńskich wię
cej na rok. Adam  Pustówka  
dostanie na dziecię Marynę  
Cieślar 20 reńskich na rok; 
13.V III. 1886 — dla dzieci po 
zm arłym  Michałku ze Skol-  
nitego 2 r; 15.X II. 1888 — z 
ubogiej kasy otrzymią na 
dziecię Jan Pilch, Maryny  
Pilch 24 r.; 25.ITT. 1889 —
na małoletnie sieroty po A n
drzeju Troszoku, Anny, Ma
ryn y  i Jerzego niechaj bę
dzie 30 r. rocznie płacone.

Dla dzieci Anna Bujok po- 
zm arłym  Janie Bujoku 497 
— 6 r. rocznie; 27.IX. 1889 — 
n a  dziecię Zuzanny Bujok  
(od Kukulana ) 1 r. więcej 
płacić; 31.XII. 1889 — n a
dziecię Maryna Wisełka 161 
płacić 6 r.; 14. V III. 1890 — 
d la  dzieci Michała Szturca 
261 pozwala wydział na całe 
obleczyni z ubogiej kasy; 3. 
VII. 1895 — n a  dziecię, które 
porzuciła zowitka Polok ma 
się płacić rocznie 20 reńskich.

G m ina p row adziła  oddziel
ną  kasę  d la  ubogich, k tó rą  
tw orzono  z d a tk ó w  do podat
ku , do tac ji z k asy  gm innej i 
z innych  w pływ ów . W p ro 
tokole  z 15.X II. 1888 r. czy
tam y : „Z powodu 40-letniej 
rocznicy wstąpienia na tron 
cesarza Franciszka Józefa 1 
uchwalono na sprawienie 
odzieży dla ubogich dziatek  
szkolnych 60 r., a dla doro
słych ubogich na ten cel 40 
r. z gminnej kasy”. T ra fia ły  
się też d a ry . W pro tokole  z 
13.1. 1896 r. zapisano: „Jozef 
R oth z powodu jubileuszu 50 
lat małżeństwa ofiaroioał na 
ubogich 50 reńskich”.

O rozm iarach  pom ocy spo
łecznej d la  sie ro t i b iednej 
ludności W isły św iadczą o- 
b ro ty  tzw. „U bogiej K asy” , 
k tó re  p rzed staw ia ły  się n a 
stępu jąco  (w reńskich);

R ok W pł. do  K asy W ypł.

1886 322.13 278.10
1888 237.99 243.17
1889 602.14 684.86

1890 822.90 853.29
1891 798.65 877.63
1892 847.40 931.57
1894 1214.46 1244.13
1895 882.70 890.85

N iedobory p o k ryw ano  z in 
nych w pływ ów .

Pomoc społeczna d la  'bied
nych była w om aw ian y ch  la 
tach  dobrze zorganizow ana 
przez u rzęd y  gm inne d w łaś
ciw ie realizow ana  przez m ie
szkańców .

Z up ływ em  czasu życie w 
beskidzkich  w siach  zaczęło 
się zm ieniać n a  lepsze, na  
co w p ły n ą ł ogólny rozw ój 
gospodarczy, rosnąca k u ltu ra  
techniczna i postęp cyw iliza
cyjny. Je s t jed n ak  p a rad o k 
sem . że ludzie s ta li się w 
rezu ltacie  w ygodniejsi, nde 
było już  im śpieszno do 
p rzy jm ow an ia  n iedołężnych 
starców , k a lek  i w szelka b ie
do ta  coraz m n ie j „po ch a łu 
pach” chodziła. Na zaniecha
n ie  te j specyficznej (o rm y  
pom ocy wypłynęło też pow sta
nie sp ec ja ln y ch  organizacji 
c h a ry ta ty w n y ch , k tó re  o rg a 
nizow ały ęrodki na  u trz y m a 
nie ludzi „w ydziedziczonych” , 
a no d rug iej w o jn ie  św ia to 
w ej opieka społeczna została 
zorganizow ana przez różne 
organizacje  społeczne, Koś
ciół i przez państw o.

„C ha łu p y ” , to ju ż ty lk o  
przesiTósć o braz m inionych 
dzir-iow o ktorego zm ianie 
zadecydow ały  u p łv w  czasu i 
zrm am Tform  usiro iow ycnl


